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\V' dzieiach P olsk i  i w dziciach E u ro p y  na 
*»Wsae będzie pamiętną wczorajsza krwawa 
bitwa odbyto pod Stolicą naszego k ram.  /  o- 
lacy z całą mocą walczyli za *wą Ojczyznę,  a 
od l e j walki zależy ocalenie wolności wielu na­
rodów. —  Bano rozpoczął  się ogień na stronie 
lewej to iest między T archom inem  . B ia ło -  
łeka .  Jazda dowodził J e ne r a ł  U m iński .  LOG 
w tej stronie dał  nam zwycięztwo, cofnął  się 
nieprzyiaciel  utrat iwszy działa i mnostwo w 
zabity cli ; zabraliśmy znaczną ilość lencow i 
z pola bitwy wzięliśmy wiele rozmaitej  broni.  
0  godzinie 4 1 tej przed południem meprzyia-  
cicl został  odparty i ustał  ogień w tąj s t ro­
nie. O godzinie lOtej rozpoczęła się walka 
na prawej stronie,  to iest od drogi Z ą b k ó w  
sk le i  aż do P i i s ł y .  Kilkaset  armat Jakby grzmo­
tem nape łniały powietrze.  Wojsko n.cprzy-  
iacielskie pomnożone zostało świeżo p rzyby­
łym zasi łkiem i bardzo znaczną arlyl lerją.  
Walka stała się morderczą.  Nasi Je ne ra ło ­
wie C M opick i ,  Rrukow icęk i ,  Szernoek, S k r z y ­
necki  i inni dowodzący brygadami,  prowadzili  
waleczne hufce z nieustraszoną odwagą.  Szcze­
góły tej ważnej bitwy będą nader  loteresu.ą-  
ce i dowiodą światu z iakiem męztwem ryce- 
rze Polscy dobiiali się o prawa im należne.  
Pu łk  rossyjski Kirąs jcró (V (ktorego iest szefem 
Xże Albert P r u s k i )  całkowicie został rozbity , 
przyczetn najzaszczytniej odznaczył  się nasz 
2gi pułk Ułanów, K ossyn jcry  należeli do wal­
ki i przyczynili  się do pomnożenia trwogi mię­
dzy naiezdnikami .  Najzaciętsza walka by ła  
o godzinie 3 z południa.

W e d łu g  opowiadania Officerów którzy znaj­
dowali się przez cały czas w ogniu,  strata nie- 
przyiacicla ies! ogromną w poległych i ranio­
nych, ale i nasza iest dotkliwą; Je ne r a ł  Ż y -  
jn trsk i  walczący iak prawy Polak,  ot r zymał  cięż­
ką ranę; przywieziono go do Warszawy po po łu ­
dniu,  w czasie operacji  lekarskiej ,  obok m a ł ­
żonki i r o dz in y ,  o godzinie w pół  do 5tej 
zakończył życie ciągle poświęcane Ojczyźnie! 
Jen \ C h ło p ic k i  z chwalebną gorliwością p rzy­
wodził naszemu Wojku ,  trzy konie pod nim 
ubito, ułomek od graqata trafił  go w nogę ; 
chciał ciągle walczyć,  lecz dla koniecznego 
ppatrzepia r any,  wnici ł  na chwilę do Miasta i 
dziś może walczyć. Żo łn ie rz  z Igo Pułku  pic; 
li: L e m a ń s k i , wczoraj raniony,  wjeżdżaiąc do 
Warszawy t r zymał  Szlify i Szarfę Jenerała  
Bossyjskicgo ktorego zabił ,  p d  godź: 2ej z 
południa do wieczora przyprowadzano J e ń ­
ców nieprzyjacielskich.  Walka ustała dopiero 
0 godzi: 6 wieczorem. Dziś zapewne ponowi 
się. BOŻE sprawied l iwy! błogosław Ludowi 
tvzy waiącemu twoiej świętej opieki , którego 
jedy nem iest życzeniem aby po tylu ciężkich 
ofiarach, widział  swą najdroższą ojczyznę isto­
tnie szczęśliwą.

Kapitan Borzęcki  z pułku  4go piech: linjo: 
w przeciągu tygodnia b y ł  3 razy ran iony ;  za 
każdym razem przybywał  do stolicy dla opa­
trzenia blizny i natychmiast  wracał  do boiu ! 
— D w ern ick i  znowu walczył ,  i oswobodził  tę 
stronę naszego kraiu;  nieprzyiacicl  z nim wal- 
czący poniosł  niezmierne stunty a z resz tą  co- 
fuął  s i ę ,  zostawiwszy wiele broni która się
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( l a ł a  n a s z a  z d o b y c z ą . —  Między  f a f i i ó i l e j n i  Wczo­
r a j  ,  z n a j d u i e  s i ę  m ł o d y  C hodk iew icz-—  t o ­
w a r z y s t w o  P a tr io ty c zn e  p r z e s ł a ł o  a d r e s  w d z i ę ­
c z n o ś c i  J e n e r a ł o w i  D w ernickiem u*

W a l e c z n y  Maior  R u sja n  t ak zaszczytnie  o- 
k r y t y  chw a łą  pod  S ie ro czyn ein , m ianowany  
zos t a ł  Pod pu łk ow n i k i e m , a Kapi tan  G oła-  
c ho leski Mai o r em w' P u ł k u  2g im Ułanów.  —  
R zą d  N arodow y  pos t anowi ł  p r zep i sy  i obo­
wiązki ,  tudz ież w ładzę  G ube rna to r a  miasta  8. 
W ar s za w y  w czasie ob l ężen i a .—  J e n e r a ł  U li­
c k i og ło s i ł  na s t ępu iący  O kólnik : Wi e śc i  ia« 
k i e  rozs iewaią ludz ie ,  źle l ub  p ły tko  myślący,  
są,  i edne  zat rważai ące ,  d rug i e  n i edo rzeczne ,  
a p r zyn a j mn i e j  f a ł szywe,  os ł abia i ą  duch  ie- 
dności  i zgody , albo tainuią ene rg i czność  w 
dz i a ł an i u ,  polegai ąc  na p ło n n y c h  nadz i e i acb  
l ub  p r zywidzen i ach .  Uważaiąc ludzi  tak i ch ,  
za n ieprzy j aznych  w powszechne j  sp rawie ,  po ­
le cam wszelkim Wł . . dzo tn  tak w stol icy iak 
i na prowincjach i wszystk im dob rze  myś l ą ­
cym,  ażeby'  podo bny ch  rozs iewaczów , chwy­
tali inko pode j r zan ych  i oddawal i  do W ł a d z  
w łaśc iwych , k tór zy  po wybadaniu  pod Sąd 
od da n i  zos t aną .  W  świętej  sp r aw ie !  n iego-  
dzi  się rozpaczać ,  póki  się t ylko w iej świę­
tość wierzy .  Mnogie  p r z y k ł a d y  h is toryczne  
dow odzą ,  iż zalane niepi  zyiac ielem Nar ody  , 
o t r z ą s ły  się i is tnieć n i cp rz e s t a ły  , póki  im 
zost awały M i e c z ,  S e r c e ,  Chwa ła  i Jedność .

'  K om m issja  W d z tw a  M atow ieć:  O z n a j m i a  
W s z e l k i e g o  s t anu Obywa te lom i Mieszkańcom'  
ż e  n a  sk u t ek  U c h w a ł y  J zb  Se jmowych * d.  8 
m< i r .  b.  p r zez  pisma publ i czne iuż o g ł o s z o ­
n e j ,  o t w a r t e  zost ały w Kommissj i  W d z k i e j  w 
Bi o rze  W y d z i a ł u  Admini s t r acy jnego  i po O b ­
w o d a c h  Xięgi  do wykonania  przys ięg i  na wie r­
n o ś ć  ojczyźnie  i narodowi .  Sądzie  prze to  n a ­
l eży,  źe każdy  od radza j ące j  się ojczyźnie p r z y ­
chylny , pośpi eszać  będz i e  z wy kon an i em  tak

drogi ego  aktu ,  do k tq r ego  p rzy jmowan ia ,  o- 
znaczone są w Biórze Kommiss j i  W d zk i e j  go­
dz iny  od 4 do 6 po po łu d n iu  codz i enn ie .  R e f e ­
r e n d a r z  Stanu P reze s  K o iu ch o w sk i. S e k r e ­
t a r z  J l ny  Dzieieanote. 'xi.

"Dnia 14 b.  m. z K rakow a  o d sz ed ł  oddz i a ł ,  
Częścią ż ochotników częścią z kom pan j i  rzeźni -  
ków do s łużby obozowej z e b ranych  , sk ł ada -  
iący się.  W tych dn iach  wyruszy inny  ko r ­
pus ochotników mianowicie  z m łodz i eży  z b r o j ­
nej  m iędzy  k tór e.n i  k i l kunas tu  iest  aż z P ra ­
g i s tol icy Czech  również w spr awie  świętej  
walczyć p r z y b y ł y c h . - ,  w  dn iu  18 b. m.  wy­
s ł any  z pa t ro l em Officer * 2 0 tu żołni e,  zami 7, „ 
P u łk u  2 U ł a n ó w ,  szwadronu 2go , zastał  we 
wsi D łu g a  K ościelna  , wojsko n i e p rzy j ac i e l ­
skie  zaięte r abunk i em.  NaJjr tbmin , t u de r z y ł  
z k i l kunas tu  ludźmi  zabiwszy s n .i p lacu , ,a 
30 p iechoty za b ra ł  w niewolę i przy p rowadz i ł .  
Ws zy s tk a  to by ło  dz i e ł e m  iednej  m inuty ,  Za ­
p a ł  Podoff icefów i Żo łn i e r z y  b y ł  n i epo równa ­
ny , źe za ledwie na rozkaz K om endan t a  dal i  
się odwołać  z na jgroźnie j szego n iebesp i eczeń -  
stwa , bo cała  ta affera  dz ia ł a  się pod s amym 
obozem n i ep rz y i a c i e l a .—• Z onegdaj sze j  bi twy 
pod B ia ło łę k ą  odby te j  , p r zywieziony c ięż­
ko l an ion y  Ż o ł n i e r z ,  okaza ł  wyt rwałość  n ad ­
zwyczajny;  kto n ie  b y ł  świadki em operacj i  ch i ­
ru r g i czne j  wykonane j  na iego nodzę  , n i eu -  
wierzy  źe są I iudzie inaiący tyle męztwa wzno­
szeniu najdo tk l iwszych boleści ,  Kula  g ł ę b o ­
ko wpa d ł a  w iego n o g ę , Le k a r z e  rozszer zy -  . 
wszy rang l a n c e t e m ,  szukal i  k u l i ;  Żołni erz  
n ic  tylko źe n ie  s t ę k n ą ł ,  ale w ciągu ca ł e j  o- 
perac j i  m ia ł  twarz wesołą  i ciągle odzywa ł  
się , , n i e  to , b ę d ę  zdrów p rzy  pomocy Bożej ,  
i pomszczę  się za t ę  r a n ę . ’* Nazywa się ten 
Ryce rz  K ta m sła w  W o w er  ies t  r od em z pod 
K r a k o w a , s ł uży  w 6 pu łk u  piechoty lin:  l e ­
ży w Sal i  Redu towe j ,  —  ( s lr t .  nad .J  Powoda*
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w a n y  s a m ą  t y lk o  r z e t e l n o ś c i ą ,  i a k o  n a o c z n y  
ś w i a d e k  p o s t ę p o w a ń  J e n e r a ł a  S u c h o r t e tv s k i e -  
g o  ,  d o w o d z ą c e g o  D y w i z j ą  U ł a n ó w  « a , p e -  
J n i c h  s t r a ż a c h  w o k o l i c a c h  S i e d l e c  , c i ą ż y ł o b y  
n a  m o i e i n  s u m i e n i u  b y m  s i ę  o c i ą g a ł  i  u'.ej  
o d p o w i e d z i e ć  na z a r z u t y  o g ł o s z o n e  w  n i e k t ó ­
r y c h  p i s m a c h  W a r s z a w s k i c h .  A u t o r  z a p o m i n a  
z a p e w n e  , i ak  w i e l k ą  na s i e b i e  b i e r z e  o o p o -  
w i e d z i a l n o ś ć ,  ka z i  k o n d n i t e  z n a n e g o  w n a r o ­
d z i e  W o i o  w n i k a  ,  co lat  3 0  na s a m e  t y l k o  U- 
w i e l b i e n i a  z s w e g o  m ę z l w a  i c no t  p r a w e g o  1 o la -  
k a  z a s ł u g i w a ł .  N i e u s t ę p o w a ł  t e n  J e n e r a ł  z  
b o i a ź n i  n a d c h o d z ą c y c h  s i ł  n i e p r z y j a c i e l a  , bo  
są  ś w i a d e c t w a  t y l u  z n a k o m i t y c h  J e n e r a ł ó w  r o ­
d n y c h  n a r o d ó w  , ź e  w k a ż d e j  Walce p o t r z e b a  
b y ł o ,  p o w c i ą g a ć  z a p a ł  i e g o ;  l e c z  w y k o n a ł  r o z ­
k a z y  p r z y s ł a n e  m u  od w y ż s z e j  w ł a d z y .  Do- ,  
s t a t c c z n c m  u s p r a w i e d l i w i e n i e m  na t e n  z a r z u t  
p o w i n n y  b y  b y ć  r a n y  o d n i e s i o n e  W w i c i u  b a ­
l a c h ,  k t ó r e m i  z o s t a ł  o k r y t y  t e n  w o i o w n i k  , 

^a by  i a k ą  k o l w i e k  w i a r ę  N a r ó d  k o l s k i  p r z y w i ą ­
z y w a ł  do  t ak  n i e s z l a c h e t n e g o  p i s e m k a ,  w k a r ­
d e m  i e d n a k  p r z e c i w n r m  s ą d z e n i u  o irtoiej r z e ­
t e l n o ś c i  g o t ó w i e ś t e m  d o w i e ś ć  p r z e c i w n i k o w i  
i ak o  Ż o ł n i e r z  z b r o n i ą  w r ę k u ,  ż e  o i l e  n a w y ­
k ł y  p o s t ę p o w a ć  d r o g ą  h o n o r u ,  o t y l e  u m i e m  
b r o n i ć  s ł a w y  n i e w i n n e g o  , k t ó r e j  k r w i ą  w ł a ­
sna  d o b i i a ł  s i ę .  C h w a l e b n i e j s z e  ci  s z a n o w n y  
k r y t y k u  w s k a ż ę  p o l e  p o p i s y w a n i a  s i g  z t w e  n u  
t a l e n t a n t i  , to i e s t  p o l e  s ł a w y ,  w o b r o n i e  d z i ś  l u ­
b e j  O j c z y z n y ,  o r ę ż e m  n i e  p i ó r e m ,  c h o c i a ż  t r u ­
d n i e j  t r o c h e  p r z y c h o d z i  z w i ę k s z y m  p o ż y t k i e m  
o g ó ł u .  D n i a  19  L u t e g o  1 8 3 1  r.  w  O b o z ie  p o d
G r o ch o w em u  A'• Li. + rci

( A r t y k u ł  n a d : )  W y c z y t a w s z y  w N r z e  J U  
Kurjerą W a r ;  w i a d o m o ś ć  o u ta r c z c e  p o d  
k r z e w e m  u w a ż a ł e m  iż  o b o i ę t n i e  p o d a n y m  z o ­
s t a ł  do  w i a d o m o ś c i  p u b l i c z n e j  t e n  o d w a ż n y  
k r o k  iak i d o p e ł n i ł  w t y m  d n i u  p a m i ę t n y m  
s z w a d r o n  l s z y  p u ł k u  2 go U ł a n ó w , który z

'bohaterską odwagą wpad ł  na oboz nieprzy­
jacielski , składaiący się z znacznej l iczby pie­
choty i Kozakow.  Niepodobna iest zamilczeć  
aby nieoddać sprawiedl iwości  tym wszystkim  
Officerom i podać ich nazwiska do wiadomo­
ści publicz: którzy w tej utarczce najpierwsi  
mieli udział ,  a mianowicie , Kapitan Golu.*  
c h o w ś k i ,  Porucznicy:  Ż w a n ,  S a d ł u s k i , P od ­
porucznicy : K e i z e r ,  W y s o c k i ,  S i e r a k o w s k i ,  
O l k i e w i c i  , L i b i s z c w s k i ,  K o n d r a t o w i c z  i 2ch. 
Braci Ż ó ł t o w s k i c h ,  którzy iako Gidy prze ­
znaczeni do Dowódcy  Pułku 2gu Ułanów,  cią­
gle byli przy tymże Szwadronie obecni .  Od­
znaczył  się w' prawdzie w tym dniu Kapi­
tan G o łu c h o w s h i , gdyż iako Kommendant  szwa­
dronu, na czele  onego wpadł  na hieprzyiacie* 
ja i zmusi ł  go dę opuszczenia iego stanowi­
ska, sam zaś udał się później za szwadronem  
2 a uciekaiąeemi Kozakami , których dość na 
plac u l eg ło ,  a wiciu innych mociió ranionych  
zostało.  Szwadron Zaś wyż rzeczonego Kapi ­
tana pomimo gęstego gradu k u l ,  iak i na nas 
rzucał ni eprzyjac ie l ,  został z tego ogum wy­
prowadzony , niestraeiwszy żadnego cz łowie­
ka ,  tylko ubitych zostało 3 konie.  Wszystko  
to się działo d. 15 b. m. o godzinie 3ej po 
północy.

Senatorowie,  Posłowie i Deputowani  wczo­
raj wieczorem m ie l i  naradę w Jzbie Senator­
skiej,  bez arbitrów. —  NoWe wybory Cz ło n ­
ków Rady Municypalnej  M. S.  Warszawy o- 
dłożone z powodu działań w o i e n n y c h  zbl i żo­
n y c h  pod stol icę.—  Wczoraj  z a  Pragą s chwy­
t an o  Szpiega m a i ą c e g o  ważne papiery.

D o t o r  S z p i ta l i  W o j s k o :  do O b y w a te l i  d l ■ S.  
W a rsz:  Nieinasz żadnej chwi l i ,  w którejby serca wa-  
sze Mieszkańcy Warszawy nieukazy wał y się pełne*  
mi czułośc i  i palryotyzinu.  Zawsze gotow i do dobrych  

’ uczynków pośpieszyl i śc i e  dać poinoc i ulgom raji- 
nym obrońcom1 t szyiu a Zacne Zony i Córki  Wa*
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5ze z s i ę ł y  się p r a w d z i w e m  pł j rześc iańskiem m i ł o ­
s i e rdz i em o p a t r y w a n i e m  rpnnyeh .  Nieos tyga j c l e  w 
t ein  W ą s z e m  p o św ię c en i u  się c i e r p i ące j  l udzkośc i ,  
za  pomocą  Wa s ze j  to  gor l iwośc i  i Sz a n o wn yc h  d e ­
k a r z y  wie lu  z  wa l ec z nyc h  W o io yr p i kó w w k r o t ce  
wróc i  do s z e r e gó w pswobod^ i c i e l j  O j cz y z n y .  N i e­
w ą t p l i w e  r y c h ł e  w yz d ro wi en ie  zafeży od śc i s ł ego 
za c h o wa n i a  p r ze p i s ó w lekarskich* zaś d os t a r c z a ­
nie żywnośc i  w na t u r z e  i n apo i u  c z ęs tok roć  szko-  
d l iwein  się s t a i c , , chcie jc ie  zami as t  dostarczal i  t a ko ­
w y c h  s k ł a d a ć  r aczej  oną ry  vy p ie n i ąd z a c h  u E k o n o ­
mó w Szp i ta l i  za kwitaj f i i  D y r e k t o r ó w .  Zaufa jc ie  g o r ­
l iwośc i  O p i e k u n ó w  i O p i e k u n e k  Szp i t a l i  d o g l ą d a ­
ją oni  do  wł aś c i we g o  ubyc i a  ofiar t ak  sz czodrob l i -  
wie p r ze z  pas n i es ionyc h .  Na j pożąda ńsze j n i  były  by 
>v bi i  l i źnie  , ł u z k a c h  i pościel i .  P r e z e s  T a d eu s z  
f j i lb ia  l isk i .

D a l s z y  p ią g  R o z k a z u *  —  P o  S tę p n ia  a a  P o r u c z ­
n i k ó w .  w P u ł k u  l i n  S t rz :  kop :  P o d po r u ;  Mo r aws k i  
Mac:  D r e w n o w s k i  T o m :  Chmiej fewski  Fr ;  T u r s k i  Sz;  
Kas sa r abowi cz  Grz :  Jdostowski  Józ;  C b r e p t o w i c z  J óz :  
K o r cz a k o w s k i  Ka j : ,  P i ec z k o ws k i  Jak:  Go ła s ze wsk i  
J a n ,  W a l d e r o w i c z  St.: Mi e r zy ńs k i  Raf :  G r e m b e c k j  
T o m :  i P e r e t y a t k i e w i c z  JSr: Z n b i c ł j o  Józ ;  w P u ł k u  
3 in St rz :  Jcon;  P o d p o :  Zaw adzk i  On:  p o t k a ń s k i  Le;  
K a w k a  F r :  T rz e c i e c k i  W o j :  Pasz k i ewi cz  Ka z :  Min-  
k e n b c k  Hen:  HenkeJ  T a ńeusz ,  M i ł o t j r o w s k i U r b a n ,  
S ar nowsk i  Ąn a s t z y  , Gi ed ro j ć  ^an , Rur owy  Ja n  , 
D o b r z a ń s k i  L u d :  w P u ł k u  2in S t r ze l có w  konycj i
P o d p o ;  S mol eńsk i  Józ:  W o j t k i e w i c z  P i o t r ,  R u d n i ­
cki  T a d :  Bys zewsk i  Ant ;  Sz c z u r owsk i  Mich:  Zja iń-  
sk i  W i n :  O t oc k i  Dam:  C z ar no c k i  Ro pu  Kainocki  J a n  
Bromi rsk i  T o m :  M a n g e t  Sewe;  i Krzylanowski^AVoj :  
w P u ł :  4 in “St rz :  kon :  Pod po :  W a s i l ews k i  W i n :  M i ­
c h a ł o w s k i  W i n :  Fo l k i e r s k i  Szy:  Ro i ewsk i  J a n ,  O l ­
s z ewsk i  Ant :  Was j l ewsk i  J a n ,  L a p c z y ń s k i  An t :  Szteip-  
borgk i  Józ:  L ip iń sk i  Kar :  Raszewski  Jap:  S z w y k o w-  
ski  Ad:  z P u ł :  3 go Uł :  P i o t ro w s k i  An t :  i  Bussów 
pe l :  w P u ł k u  I m  Uł :  P o d po :  k r a i e w s k j  I l en:  Ko-  
s i a rski  Ad: R a n t a u  Mich:  Roszkieyvicz Cyp :  W o ł ł k  
Ant :  Mi c h a ł o w s k i  Se we:  P r z y ł u s k i  Sta;  P i o t r o w s k i  
L u d :  Oc h i ck i  Aug ;  Kami eńs k i  Sew:  Borkows ki  J a n ,  
S t rz ę mi e c z n y  St :  w P u ł :  $in bił:  P o d p o :  W a s i l e w ­
ski  Józ :  D ł u g o s z ę w s k i  W i n :  K ę p i ńs k i  Józ :  Za i ącz -  
k o w s k i  Ant :  Brzoska  Tom-: Za wa d z k i  Ra z :  J a b ł o -  
szewski  Nor :  Za wa d z k i  Wi n :  R r z y c k i  Heli :  Gór ec ­
k i  W a l :  i W e r n i e k i  W i n :  w Pu** 2m Uł :  Po d po :  
A n t u sz e w i c z  Mar ;  Rawet ie  Fejk'  D u n a j e w s k i  Fel ;

W y s o c k i  S t :  K e j z e r  P i o t r ,  S i e r ko ws k i  F r :  S i erko -  
yrilvi Au;  Upmai is j i i  J a n ,  W o j s k i  F ł : O U u c n i c z  h o ® :  
J a n k o w s k i  Apol i ;  ]VJ i erzę jewski  E r :  vv P p ł ;  4 ® l ? :

Ma:[urli ievvicz  Jojd:  P r ą t n i c k i  Flo:  R u d n i c ­
ki  Mar:  L i b e r  Józ:  Oczkowsk i  Józ :  Borycki  Jan 
Markowski -  J a n ,  M a rk o ws k i  Wiła:  Ko py c z y ń s k i  F r ;  
M f b o c k i  T a d :  j Kr a sz e ws k i  W i n ;  w D y w i z j o n i e  
K ar ab i :  P o d po :  K o b y l i ń s k i  P j a  S t u p p i c k i  Józ:  L a -  
dowski  Józ :  R ak o ws k i  Ad:  T u r k i e w i c z  Ben:  P ę ik o -  
wski  Pa:  Ujazd owak i  V\ in:  i Gl iński  Ig:  U m i e s z ­
c z o n y  zo s tą ie .  w W o j s k u  (a  la S ui te )  K ap i t an  C h y ­
lewski  Mich:  z D y w i ;  Kara :  w s t o p n i u  Majopa.  P r z e ­
n i e s io n y  zo s ta ie .  D o  K o r p u :  W e t e :  i Jnwa:  Kapi :  
z Dywi :  Kara ;  Róż ańs k i  An t :  w s t o p n i u  Majora .

d o n i e s i e n i a .
W  g ma c h u  Ra nk i f  Polj*: Sali  G i e ł d o w e j  o d b ę d z i e  

się u r zę d o w n i e  w d. 3 Marca  r .  b.  o godź ;  10 z r a ­
na l i cytac ja  pub l i cz n a ,  na k ró r e j  p i ęć  s z t uk  Ar aku  
P °  garcy  5 4 Ó wy n os zą c y ch ,  na j wi ęce j  da j ąc e mu  za 
go t owe  pi en i ądze .

K W I T  pa Vadi um Z ł .  60 z d .  03 Cz e r wc a  1822 f 
za N r  833 do u t r z y m y w a n i a  S zy n ku  T r u n k ó w  k r a ­
j ow y c h  dla S e j d c n k r a u t  F r i m y  Mo sz k ówe j  p r z e z A d m :  
I łz:  Doch  K tins: M. Wa r sa ;  i P ra g i  w y d a n y  , za . 
g in ą ł .  Upr asza  się za t em ł a s ka w e g o  zna l azcę  o b ł o ­
żenie  r z e c z o pe g o  kyvi tu do  D r u :  K u r :  W a r :  w s z e l ­
kie^ k r ok i  o s t rożnośc i  i uż  p r z e d s i ę w z i ę t e  z o s t a ł y  i 
k w i t  t en  n i k o m u  i n n e m u  6 ł u ż r ć  n i e m o ż e ,  o p ró c z  
t y l k o  samej  Właś c i c i e l ce .

Officer  d e w n e j  s ł u ż b y  pa  c h l ub n e  z a wo ła n i e  
0tniqc w szeregach  Oj czys t ych ,  nie  m a i ąc y  F a m i -  
Iji mo ż n e j  i ows zem k i lk o ro  Dz i ec i  i Ż on ę  zo-  
s t awi a i ąc  Opa t rznośc i  bez  f u n d u s z u ;  up ra sz a  sza­
n o w n y c h  P a t r y o t ó w  o zas i ł ek  k t ó r y by  p o s ł u ż y ć  m ó g ł  
częśc ią  na u m u n d u r o w a n i e ,  a yv częśęi  p r z y n a j ­
mnie j  na czasowe zabezp ieczen ie  p i e r ws zy c h  p o ­
t r z e b  pozos t awione j  fami l i i .  D f u :  K u r :  W n r :  ł a s k a ­
wie of iarowane z as i ł k i  dla d o rę c z e n i a  p r z ez n a c z e n i u  
p r z y jm ie .
g g p S w i e ż ę  MI N OG I  w b a r y łk a c h  po 3 k o p y  zawie-  

r a i ące ,  po Z ł p .  12 kopa, '  p r z y  u l i cyDanie l ew iczo-  
ws k ie j  Nr  615 są do s pr zeda n ia .

W c z o r a j  p r zy  r oga t ka c h  Ma ry m on t s k i c h  z a b ra n o  
w ó z  sz yb owa n y ,  do k t ó r e g o  b y ł y  z a p r z ę ż o n e  ogier  
j k l acz  g n i a d e , na l eżąc e  do Romana  Lasock i ego .  
Upr asza  sie jak n a j u p r z e j m i e j  o odd an i e  do d o m u  
Z a j ez d n e g o  Ko wal sk i e j  p r z y  t ychże  r o ga t k a c h .

Dz i ś  z i mna  s top i eń  1. Śnieg.


